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N i e s p e ł n i o n e  wróżby
(Na marginesie sprawozdania p. kom sarza Olgierda Gordziałkowskiego w dniu 25 lutego r. b. w sali kina „Ton*) §

Nie ■pełniły się wróżby tych 
wszystkich mniej lub więcej prze­
widujących „proroków*, którzy po 
rozwiązaniu Rady Miejskiej i zło­
żeniu z urzędu członków ostatnie­
go Magistratu, tyle czarnych horo­
skopów stawiali i miastu, i urzęd­
nikom, i płatnikom danin miej 
kich, gdy na fotelu prezydenta m. 
Chełma zasiadł mianowany przez 
włądze nadzorcze komisarz rządo­
wy.

Miało być aamowładztwo, sztyw 
ny biurokratyzm, nie liczenie się 
z opinją miejscowego społeczeń­
stwa w sprawach gospodarki miej­
skiej, uległość w wypadkach kolizji 
interesów miasta 1 interesów skar­
bowych, słowem, w ponurych bar­
wach malowano przyszłość samo­
rządu miejskiego pod rządami 
przedstawiciela władzy państwowej. 
Tymczasem kierownik Zarządu 
Miejskiego, sprawujący władzę jed­
noosobowo w zastępstwie kole­
gium stanowiącego i zarządzające­
go, okazał się wkrótce człowiekiem, 
który w sposób wręcz liberalny 
traktuje swoje o wyjątkowym cha­
rakterze stanowisko głowy miasta, 
twardo przytem stojąc pa stronie 
zadań 1 dążeń samorządu. W wa­
runkach niesłychanego zagmatwa­
nia spraw miejskich i podnieconej 
atmosfery, wywołanej faktem rygo­
rystycznego usunięcia przedstawi­
cieli Zarządu Miasta, pochodzą­
cych z wyboru,— komisarz rządo­
wy edrazu przystąpił do nawiąza­
nia kontaktu ze sferami społeczne- 
ml, solidaryzującemł się z wystą­
pieniem władz nadzorczych w sto­
sunku do organów samorządu, któ­
re nie spełniły należycie twego 
zadania.

Powołanie Rady Przybocznej z 
ludzi o różnorakich zapatrywa­
niach politycznych było drugim 
zawodem dla tych, którzy w mia­
nowaniu komisarza rządowego 
chcieli widileć akt natury politycz­
nej w stosunku do rozwiązanej 
Rady Miejskiej, Piętnaście mlesię 
cy urzędowania komisarza rządo­
wego wytrąciło jednak z rąk nie­
fortunnych wróżbitów wszystkie 
argumenty, jakie wysuwali przeciw­
ko tego rodzaju likwidacji poprzed­
nich władz miejskich, bowiem ani 
jednam ze swych posunięć nie u- 
trwalił komisarz opinji, wiążącej 
jego nominację z ograniczeniem 
praw obywatelskich ludności. Udział 
Rady Przybocznej we wszystkich 
rozstrzyganych przez komisarza 
zagadnieniach, powierzanie człon­
kom Rady odpowiedzialnych man­
datów w sprawach natury społecz­
nej, jak, np,, opiniowanie wyso­

kości czynszów za dzierżawienie 
objektów miejskich, umarzanie na­
leżności płatnikom, znajdującym 
się w trudnych warunkach mater- 
jałnyeh i *t. p.,— również nie może 
być chyba nazwane usuwaniem 
C/ynnika obywatelskiego od wpły­
wu na bieg, spraw miejskich. Komi- 
sar* r?ądowy, z natury swego sta­
nowiska. odpowiada za wykonywa­
ne czynności I wydane przez sie­
bie decyzje tylko przed władzami, 
które g » t*m stanowisku po-

Niespełna rok czasu wychodziła 
„Kronika Nadbużańska* jako tygodnik 
regjonalny, powstały z inicjatywy jed­
nostki i poparty przez grono osób 
z pośród miejscowego społeczeństwa, 
które składkami swemi na fundusz pra 
sowy wydawnictwa dało pismu pod­
stawy materjalne.

Wyjazd p Mirosława Toporowskiego, 
założyciela pisma, do Hrubieszowa 
spowodował przejęcie „Kroniki* przez 
zorganizowany w międzyczasie komi­
tet redakcyjny i pod tern zbiorowem 
kierownictwem ukazywała się „Kronika 
Nadbużańska* przez szereg miesięcy.

istnienie pisma o charakterze spo­
łecznym nie może jednak opierać się 
tylko na dobrej woli kilku jednostek, 
zmuszanych (dla podtrzymania pisma) 
do ciągłego borykania sie z wielkiemi 
trudnościami finansowemi, wyczerpu- 
jącemi energję ludzką, której wkońcu 
nie starcza na utrzymanie pisma na 
poziomie właściwym.

Poza tern istnienie pisma jest wprost 
nie do pomyślenia przy braku współ­
pracy i zainteresowania ze strony czy­
telników, popartym chroaicznem zale­
ganiem z prenumeratą,

A takie właśnie warunki towarzyszy­
ły wydawcom i redaktorom „Kroniki* 
przez ciąg Ich kilkumiesięcznej pracy.

Te same zresztą warunki łamały 
wolę redaktora Kazimierza Czernickie­
go, który przez dziesięć jat wydawania 
„Zwierciadła" spotykał na swojej dro­
dze więcej trudności i przeszkód, niż 
współpracy i uznania.

Pismo o charakterze społecznym 
i zasięgu regjonalnym, zajmujące się 
sprawami stosunkowo niewielkiej gro­
mady ludzkiej, —by spełnić swe zadanie 
i wiernie odbijać wszelkie przejawy 
życia tej gromady, musi być otoczone

stawiły, i nie jest obowiązany do 
licsenia się nawet z głosem opinio­
dawczym i doradczym, przysługu­
jącym Radzie Przybocznej. Tak 
mówią odnośne przepisy. Ale w 
praktyce chełmskiej były i są sto­
sowane inne metody współpracy i 
porozumienia z czynnikiem obywa­
telskim. Wymownym dowodem tego 
stanu rzeczy było niedzielne spra­
wozdanie p. komisaiza O, Gordział­
kowskiego, wygłoszone na publlcz-

specjalną opieką tych wszystkich, któ­
rzy cel istnienia takiego pisma pojmu­
ją i znaczenie jego dla rozwoju życia 
zbiorowego na pewnym zamkniętym 
terenie należycie ocenić potrafią Pi­
smo. dające czytelnikom wiadomości 
i oświetlenie spraw, których nie znaj­
dują w gazetach o zasięgu krajowym, 
musi być przez tych czytelników trak­
towane jako własność, jako rzecz, 
służąca ich własnym sprawom, troskom 
i nadziejom, jako towarzysz ich życia, 
którego zaniedbywać nie można, wobec 
którego nie wypada być obojętnym. 
Pismo o charakterze społecznym musi 
być własnością społeczeństwa. Dlatego 
ulec musiały zmianie warunki, w jakich 
pędziła swój dotychczasowy żywot 
„Kronika Nadbużańska*, która od dnia 
1 marca r b. stała się organem no­
wopowstałego Stowarzyszenia Przyja­
ciół Kultury Polskiej w Chełmie, przej­
mującego troskę o jej rozwój i byt 
od luźnego grona osób, wpisanych na 
listę ofiarodawców jej skromnego fun­
duszu prasowego. O celach i organi­
zacji tego Stowarzyszenia piszemy na 
innem miejscu i szczegółowo zazna­
jomimy czytelników z zadaniami, jakie 
ono postawiło sobie do rozwiązania. 
Tutaj ograniczamy się do Stwierdzenia, 
że dając „Kronice* szerokie podstawy 
społeczne, służyć będziemy społe­
czeństwu i jego sprawom i że jedyną 
ambicją naszą jest zdobycie zaufania 
społeczeństwa i jego poparcia w wy 
sitkach postawienia „Kroniki" na po­
ziomie, odpowiadającym jej celowi. 
Powstanie Stowarzyszenia Przyjaciół 
Kultury Polskiej w Chełmie jest kro­
kiem naprzód w życiu „Kroniki*, który 
winien rozpocząć prostą drogę jej 
rozwoju dla dobra Państwa i pożytku 
społeczeństwa.

nem zgromadzeniu w sali kina 
„Ton*.

Obywatele miasta Chełma w 
liczbie, jaką pomieścić jest zdalna 
sala teatru miejskiego, t.j. sgórą 
400 osób, mieli możność usłyszenia 
wyczerpującego sprawozdania o 
o gospodarce miejskiej za okres, 
w którym sprawami miasta kieruje 
czynnik od nich niezależny I o 
czem w normalnym rzeczy porząd­
ku dowiedzieliby się dopiero w 
przyszłości od wybranych przez 
siebie kierowników Zarządu Miej­
skiego. N e trzeba . dowodzić, iż 
takie i jęcie sprawy, jakie znalazło 
swój wyraz w pubiicznem sprawo­
zdaniu p. komisarza O- Gordział­
kowskiego, do którego wygłosze­
nia nie był zobowiązany, wytwarza 
stosunek dużego zaufania społe­
czeństwa do zarządzeń władzy 
państwowej, któro w wypadkach 
słusznych i w okolicznościach spe­
cjalnych decyduje się dla dobra 
ogólnego na chwilowe ogranicze­
nie praw publicznych, jak to miało 
miejsce u nas w listopadzie 1932 r. 
Przedstawienie ogółowi społeczeń­
stwa stanu spraw miejskich w spo­
sób rzeczowy i objektywny, bez 
tła polemicznego, i oddanie głosu 
decydującego wymowie cyfr,— mu­
siało wywrzeć na słuchaczach 
wrażenie właściwe i zdolne było uka­
zać obraz gospodarki miejskiej w 
linjaeh wyraźnych.

Oświadczenie p. komisarza O. 
Gordziałkowskiego. złożone na 
wstępie sprawozdania, iż nie za­
mierza kandydować na stanowisko 
prezydenta miasta Chełma, jeszcze 
bardziej podkreśliło wartość nie­
wątpliwego dorobku, jaki miasto 
pod wieloma względami zyskało w 
w ciągu pięciu kwartałów komisa­
rycznego niem rządzenia. Szczupłość 
miejsca nie pozwala nam na szcze­
gółowe omówienie poszczególnych 
części tego wysoce interesującego 
sprawozdanie, ale jest rzeczą bez­
sprzecznie "pewną, iź w Zarządzie 
Miejskim nastąpiło uporządkowa­
nie w wielu dziedzinach gospodar­
ki i że atmosfera spokojnej 1 rze­
czowej pracy zapanowała tam, 
gdzie doniedawna był chaos lub 
zaniedbanie.

Nie jesteśmy powołani do oceny 
całokształtu działalności pana ko­
misarza O. Gordziałkowskiego. Jest 
to rzeczą władz, które go mianowa­
ły. Pragniemy tylko zaznaczyć, iż 
wbr*w wróżbom opinja społeczna 
m, Chełma w zasadniczych spra­
wach gospodarki miejskiej nie jest 
pomijana, choć kieruje niemi 
czynnik od niej niezależny.

Spr.

Od W ydawnictwa,
Z dniem 1 marca r, b. wydawnictwo mKroniki Nadbużańskiej* prze- 

jęło Stowarzyszenie Przyjaciół Kultury Polskiej w Cbełmie.
Kierownictwo ogólne pisma objął p Cyprjan Odorkiewicz.
Redaktorem odpowiedzialnym i kierownikiem Administracji został 

p. Antoni Piotrowski, sekretarzem zaś Redakcji i stałym współpracownikiem 
p. Wawrzyniec Berezecki.

Krok naprzód
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Tydzień polityczny
* Nowy sukces w stosunkach z 

Rzeszą Niemiecką osiągnęła Polska 
dzięki zawartemu w ostatnich 
dniach układowi, który kładzie 
kres ośmioletniej wojnie celnej 
między obu sąsiadującej krajami. 
Zakończenie wojny gospodarczej 
ułatwiła atmosfera, wytworzona po 
podpisaniu układu o wzajemnej 
nieagresji. Sukces ten nabiera 
szczególnie doniosłego znaczenia, 
ponieważ osiągnięty został w o- 
becnym okresie powszechnego dą­
żenia w handlowej polityce mię­
dzynarodowej do wzajemnych u- 
trudnień we współżyciu gospo­
d a rcze j

Praktycznych korzyści należy 
spodziewać się w zwiększonym 
wywozie z Polski do Niemiec to­
warów polskich, jak drzewo, nafta 
1 jej produkty, Dotychczas bowiem 
towary te objęte były niemieckte- 
mi cłami maksymalnerai, pomimo 
iż rynek niemiecki wykazywał duże 
zainteresowanie polskim materja- 
łem drzewnym (papierówka, kloce 
dębowe).

* Poseł Rzeszy Niemieckiej mi­
nister v. Moitke, z okazji dokona­
nia wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych deklaracji polsko- nie­
mieckiej, wydał obiad, w którym 
wziął udzlął premier Jędrzejewicz, 
przedstawiciele Rządu, Sejmu i 
dyplomacji. W czasie przemówień 
w odpowiedzi v, Moltkemu p. pre- 
mjer Jędrzejewicz m. in. podkreślił, 
że zawarta umowa ma ważne zna­
czenie, jako jeden z czynników 
stabilizacji i konsolidacji stosunków 
międzynarodowych.

Jak widzimy więc, dzięki zdecy­
dowanym posunięciem naszej poli­
tyki zagranicznej, między Polską a 
Niemcami następuje obecnie nowy 
okres współpracy sąsiedzkiej, opar­
tej o dobrą wolę obu stron.

* Mocarstwowe stanowisko Pol­
ski oraz węzły przyjaźni, łączące ją 
z Belgją, podkreślone zostały pod­
czas pogrzebu bohaterskiego mo­
narchy, króla Belgów Alberta. Mia­
nowicie podczas defilady przed 
trumną ze zwłokami króla na po- 
djum trybuny obok następcy tronu 
1 rodziny króla zajęli jeszcze wy­
znaczone im ceremonjałem dwor­
skim miejsca ks. Walji, prezydent 
Francji Lebrun i przedstawiciel Pre­
zydenta Rzeczypospolitej ł armji 
polskiej gen. dyw. Konarzewski. 
Inni przedstawiciele państw, m. In. 
król bułgarski Borys, książęta ru­
muńscy, i t. d„ stali obok trybuny.

* Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej zwolnił p. prenajera Janusza Ję- 
drzejewlcza na jego prośbę ze sta­
nowiska ministra oświaty, a na jego 
miejsce powołał dotychczasowego 
wiceministra skarbu p. Wacława 
Jędriejewłcza.

* Coraz częśeiej dochodzą wieści
0 napadach i pogromach Polaków, 
zamieszkałych na Litwie. Zorgani­
zowane bojówki napadają na insty­
tucje polskie, niszczą w barbarzyń­
ski sposób mienie mniejszości pol­
skiej, a wszystko to uchodzi im 
bezkarnie. Nauczycielstwo polskie 
jest gnębione, język polski wszę 
dzle ścigany, na działaczy oświa­
towych polskich spadają kary, 
grzywny i areszty. Dzieje się to 
wszystko wówczas, gdy mniejszość 
litewska w Polsce korzysta z wszel­
kich uprawnień, gdy władze polskie 
udzielają zezwolenia na uroczyste 
obchody święta narodowego Litwy 
na terenie Rzeczypospolitej. Na 
uwagę zasługuje mocny ton prasy, 
która ostatnio domaga się zasto­
sowania ne Wileńszczyźnie podrb- 
nych represyj, w stosunku jednak 
nie do ludności litewskiej, lecz do 
prowodyrów litewskich, którzy swe- 
mi antypaństwowemi wystąpieniami 
uniemożliwiają ustalenie normal­
nych warunków współżycia pomię 
dzy mniejszością litewską a społe­
czeństwem polakiem.

* Austrja wciąż nie może uporać 
się z zewnętrznemi trudnościami. 
W Wiedniu mają nadzieję, iż Wło­
chy, które koncentrują wojska I e- 
skadry lotnicze wpobliżu granicy 
austriackiej, będą mogły wkroczyć 
na wypadek grożącej napaści ze 
strony austrjaokich narodowych so­
cjalistów, znajdujących się w Niem­
czech i gotowych do zamachu na 
Austrję. Poza tem w Wiedniu roz­
wija coraz berdziej ożywioną dzia­
łalność nowopowstałe stronnictwo 
monarchistyosne Cesarska Pertja 
Ludowa. Stronnictwo to dąży po­
dobno do skłonienia obecnego 
prezydenta Miklasa do ustąpienia. 
Nowym zaś prezydentem Austrji 
byłby wybrany ercukeiążę Euge­
niusz Habsburg. Są tojjednakże tyl­
ko pobożne życzenia legltymistów.

* Podróże I wizyty angielskiego 
ministra Edena w Berlinie, Paryżu,
1 Rzymie nie doprowadziły narazie 
do pozytywnych wyników, i nadzie­
je na porozumienie w sprawie roz­
brojenia mocarstw pozostają w 
dalszym ciągu więcej niż wątpliwe, 
pomimo optymistycznych przewidy­
wań całej prasy angielskiej.

* Tajemnica afery Stawiskiego
nie przestaje zaprzątać opinji pu­
blicznej Francji. W związku s tą 
aferą jest ściśle związana nowa 
ponura i brudną tajemnica śmierci 
sędziego Prince‘a, który prowadził 
śledztwo w sprawie Stawiskiego. 
Tysiące podejrzeń, wzajemnych o- 
•karźeń przepełnia w tej chwili pra- 
francuską. „Dotychczas mieliśmy 
tylko do czynienia ze skradzionemi 
milionami — teraz działać zaczyna 
zbrodnia pospolite," pisze prasa 
paryska. a.p.

Zebranie orsanlzacylne
Komitetu Obchodu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego

26 lutego r. b. odbyło się w Cheł­
mie w sali Klubu Społ. (gedz. 18) 
zebranie organizacyjne Komitetu 
Obchodu Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Na zebraniu omówio­
no opracowany przez p. por. St. 
lienlaszkiewicza program uro­
czystości i wybrano komitet wyko­
nawczy.

Obecny eh byłe okeło 1S0 osób 
— z zaproszonych przedstawicieli 
społeczeństwa, organizacyj i urzę­
dów.

Zebranie zagaił p« star. E. Wo­
ronowicz, który w krótkich sło­
wach treściwie przedstawił specjal­
ny charakter uroczystości w roku 
bieżącym. *

Do pretydjum komitetu weszli: 
p. star. E. Woronowicz, p. kmndt, 
garn. H, Kreiss, ks. kan. W. Kosior, 
ks. prób. St. Gruszko i kom. mia­
sta p. O. Gordziałkowskł.

Na przewodniczącego zebrania 
wybrano p. rej L. Bukowskiego, na 
sekretarza—p. L. Szelążka, poeze* 
ustalono p r o g r a m  u r o- 
czystości.

Do k o m i t e t u  w y k o ­
nawczego uproszono na przewod­
niczącego p. płk. St. Dąbka, na 
sekretarza—p. insp. St. Krawczyka.

Komitet wykonawczy wyłonił z 
siżbie sekeje: porządkową, admini­
stracyjno-gospodarczą, Imprezową,

propagandową, dekoracyjną i sek­
cję fragmentów.

Do sekcji porządkowej weszli: p. 
kmndt. J. Pawłowski (przewodni­
czący), p. ref. H. Ulejczyk, p. kier. 
M* Mazurek, p. dyr. Zakrzewski, p. 
Pleśnierowicz, p. M. Fałkowski, p. 
A. Htlgier, o. por. Gwardjen, p. 
wicekom. F, Pawlak i p. dyr. Dą­
browski.

Do sekcji administracyjno-gospo­
darczej weszli: p, rej. L. Bukowski 
(przewodniczący), p. mgr. G. Dziem- 
ski, p. dyr. B, Matuszewski, p. dyr. 
St Rubinson. p, nacz. Grodzicki, 
p. aekr, L. Szelążek, p. inż. Wł. Fą- 
frowlcz. p. inź. Starzyński i p. pre­
zes J. Bielicki.

Oo sekcji imprezowej weszli: p. 
insp. J. Kalicki (przewodniczący), 
p. H. Wunderlicbowe, p. prof. A. 
Wilczyński, p. kpt. W. Zawitaj, p.
L. Fiurael, p. Wł. Pasek, p. M. Nie- 
mirycz, p. dyr. T. Dziedzicki, p. W. 
Dąbrowska i p. por. Z. Sieben.

Do sekcji propagandowej weszli:

p. dyr. J. Młodowska (przewodni­
cząca), p, prof. M. Kińczyk, p. sekrc 
C. Odorklewicz, p. por, St. Bienia- 
szkiewicz, p. insp. A. Pikulski, pc 
dyr. F. Wojnar, p. płk. Czernek 1 p, 
Ir, Dąbkowa.

Do sekcji dekoracyjnej weszli: p. 
inż. B. Plinkiewict (przewodniczący)* 
p. insp. A. Pikulski, p. sędzia Z. 
Zajączkowską p. kpt. Wunderlich, 
p. inż. Własiuk, p. Wł. Pasek, p:. 
kpt Paczyński i p. Jankowski.

Do sekcji fragmentów weszli: p. 
sekr, C. Odorkiewicz (przewodni­
czący), p. dyr, St. Zakrzewski, p. 
komp. F. Ostrowski, p. por. Gwar- 
djan, p. A. Hilgier, p. rotc, T. To­
maszewski, p. por. St. Bieniaszkie- 
wicz i p. ppor. Kowalczuk.

Po krótkief dyskusji — czy do­
chód z rautu w dniu 19 marca 
przeznaczyć na cele Fed. Obr. Ojcz. 
na L. M, i K. czy też na Fundusz 
Bezrobocia uchwalono przeznaczyć 
go na bezrobotnych.

Brzck.

Zebranie organizacyjne
Stowarzyszenia Przyjaciół Kultury Polskiej w Chełmie

W poniedziałek dnia 25 lutego 
r.b. w sali posiedzeń Rady Miej­
skiej odbyło się zebranie osób, 
które w swoim czasie złożyły skład­
kę na fundusz prasowy „Kroniki 
Nadbużańskiej". Na zebranie przy­
było około 30 osób p. za­
stępcą starosty Tadeuszem lllukie- 
wiezem na czele. Z ramienia Re­
dakcji „Kroniki Nadbużańskiej" 
przybyli p.p. Michał Kińczyk i Bro­
nisław Kwiatkowski. Przewodni­
czył zebraniu p. komisarz Olgierd 
Gordziałkowski, który zakomuni­
kował, iż wybrana w grudniu ub. r. 
komisja opracowała i przedkłada 
zebraniu statut Stowarzyszenia 
Przyjaciół Kultury Polskiej w Cheł­
mie, którego jednem z zadań ma 
być kontynuowanie wydawnictwa 
„Kroniki Nadbużańskiej".

W skład wspomnianej komisji 
wchodzili p.p. dyr. Józef Jakubo­
wicz, jako przewodniczący — dr. 
Ignacy Fuhrman, redaktor Kazi­
mierz Czernicki, dr H. Zajfen, adwo­
kat Kazimierz Zieliński, dyr. Bo­
nawentura Matuszewski i p. Cyprjan 
Odorkiewicz. Projekt statutu opra­
cował p, adw. Zieliński.

Po zapoznaniu się z przedłożo­
nym statutem i dłuższej dyskusji 
nad nira, zebrani uchwalili wpisać 
się na listę członków-założycieli 
Stowarzyszenia Przyjaciół Kultury 
Polskiej w Chełmie i na miejscu

wypełnili odpowiednią deklarację*
Po uchwaleniu preliminarza bud­

żetowego Stowarzyszenia I preli­
minarza wydawnictwa „Kroniki 
Nadbużańskiej", wybrano zarząd w 
składzie następującym: prezes — 
insp. szk. p. Antoni Pikulski, wice­
prezes — adw. p. Tadeusz Toma­
szewski, sekretarz — p. dyr. J. Ja­
kubowicz, skarbnik — insp, ubez­
piecz. p. Stanisław Krawczyk oraz 
jako członkowie pp, Franciszek 
Pawlak i p. inź. Władysław OsińskL 
Do komisji rewizyjnej wybrano 
pp. dyr. B. Matuszewskiego, adw, 
Kaz. Zielińskiego i Feliksa Tołwiń­
skiego. Na stanowisko kierownika 
„Kroniki Nadbużańskiej* wybrane 
p, Cyprjana Odorkiewicza.

Ne zakończenie wyrażono po­
dziękowanie za dotychczasową 
pracę w redakcji i admininistracjE 
„Kroniki Nadbużańskiej" p. p. re­
daktorowi prof, M i c h a ł o w i  
Kińczykowi i kierownikowi admlni 
stracji Bronisławowi Kwiatkow­
skiemu.

O eelach 1 zadaniach Stowarzy­
szenia napiszemy w następnym nu­
merze. Nie możemy jednak wstrzy­
mać się od udzielenia informacji* 
iż członkowie Stowarzyszenia Przy­
jaciół Kultury Polskiej w Chełmie, 
opłacający składkę w wysokości 
70 gr. miesięcznie, otrzymywać 
będą „Kronikę Nadbużańską" bez­
płatnie.

Z inicjatywy p. wojewody d-ra 
J. B, Roźnieckiego powstał w Lu­
blinie związek szeregu lubelskich 
towarzystw kulturalnych pod na­
zwą: Lubelski Związek Pracy Kul­
turalnej, Celem jego jest dbałość 
o stały i systematyczny rozwój ży­
cia kulturalno-oświatowego nasze­
go województwa za pośrednictwem 
uzgodnionej I planowej działalno­
ści członków Związku, którymi mo­
gą być tylko osoby prawne (orga­
nizacje), posiadające jako wyłącz­
ny lub jeden ze swych celów pro­
wadzenie albo popieranie działal­
ności kulturalno-oświatowej. Do 
osiągnięcia swych celów dąży Zwią­
zek przez ustalenie zasad polityki 
oświatowo-kulturalnej na terenie 
Lubelszczyzny, wypracowywanie 
wytycznych dla współdziałania 
członków Związku, udzielanie iro 
pomocy w przeprowadzaniu podję­
tych przez nieb prac nł niwie kul­
turalno-oświatowej, podejmowanie 
odpowiedniej inicjatywy w tym 
kierunku oraz zdobywanie środków 
materjalnych na prowadzenie wspól­
nych i zespołowych prac kultura!-

Praii Kulturalnej
no-o f wi stowych,prowadzonych 
przez Związek, oraz na prace pod­
jęte przez poszczdgólnych człon­
ków Związku.

Każda organizacja, należącą d» 
Związku, deleguje po jednym prze­
dstawicielu do rady Związku, bę­
dącej jego władzą naczelną. Wy­
biera ona Prezesa Związku, orar 
zarząd i komisję rewizyjną 1 usta­
la ogólne dyrektywy prac zarządu. 
W poszczególnych miejscowościach 
województwa lubelskiego mogą 
za zgodą zarządu Związku powstać 
jego oddziały, koordynujące dzia­
łalność miejscowych organizacyj 
kulturalno-oświatowych.

Jako członkowie założyciele 
przystąpiły do Związku następujące 
organizacje: T-wo Przyjaciół Nauk 
w Lublinie, T-wo Bibljoteki Publ. 
im. H. Łopacińskiego, T-wo (Mu­
zeum Lubelskiego,Związek Teatrów 
i Chórów Ludowych, T-wo Muzycz­
ne w Lublinie, T-we Miłośników 
Książki, Związek Literatów Lubel­
skich, Zrzeszenie Wojewódzkie 
Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet, Zarząd Okręgu Związku Na-



uczyeielstwa Polskiego, Zarząd 
Miasta Lublina i Wydział Powiato­
wy Sejmiku Lubelskiego,

Na zebraniach rady Związku dn. 
22 1. i 26 1. ukonstytuował się Za­
rząd Związku. Na prezesa powoła­
no p. d ra Feliksa Araszkiewicza, 
na wiceprezesa inż. Franciszka 
Papiewskiego, na skarbnika d-ra 
Zygmunta Kukulskiego, na sekre­
tarza d-ra Ksawerego Piwockiego; 
ponadto do zarządu weszli p, p. 
Eleonera Siekierzyńska, mecenas 
Jan Furczynowicz i Antoni p. Madej. 
Na temźe posiedzeniu ustalono 
wysokość opłat rocznych towa­
rzystw związkowych: 10 zł. wpiso­
we i 20 zł. składki rocznej od 
każdej organizacji należącej do 
Związku.

Jako główne wytyczne pracy za­
rządu rada Związku wysunęła na­
stępujące postulaty: 1. Dążność 
do uzyskania gmachu dla Bibljote- 
ki Publ. im. H, Lopacińskięgo i w 
związku z tern dążenie do uzyska­
nia lokalu celem stworzenia ośro­
dka nauko wo-literacko-artystycz- 
nego w Lublinie.

2. Wypracowanie planów szer- 
ssej 1 gruntowniejszej działalności 
na terenie teatrów i chórów ludo­
wych.

3. Utworzenie własnego czaso­
pisma, organu Związku, służącego 
jego celom i zadaniom.

Ponadto wysunięto konieczność 
zajęcia się sprawą teatru w Lubli­
nie, oraz — na dalszym planie — 
kształcenie kadr instruktorskich w 
dziedzinie społeczno-kulturalnej.

Podając powyższy komunikat do 
wiadomości publicznej zarząd Zwią­
zku zwraca się nlniejszem do 
wszystkich organizacyj kulturalno- 
oświatowych województwa o przy­
stępowanie w charakterze człon­
ków do Związku, Statut na żąda­
nie wysyłamy. Adres Związku: Lu­
blin, 3 Maja, JN6 6.

Z działalności „Lutni"
J ib ileo sz  T wa Śpiew . „ L o tn ia "  w Chełmie
W związku z zamierzonym ob- 

ołtodem jubileuszu pięciolecia eg­
zystencji Towarzystwa w kwietniu 
r. b., zarząd nlniejszem zwraca się 
z gorącym apelem do byłych 
członków, którzy z ważnych powo­
dów nie mogli stale z nami współ­
pracować, by zechcieli uświetnić 
wspomniany jubileusz przez wzię­
cie w nim czynnego udziału.

Ponieważ w programie koncertu 
jubileuszowego znajdą się również 
utwory na chór męski, apelujemy 
w szczególności do byłych człon­
ków sekcji chóru męskiego oraz b. 
członków innych zespołów śpie­
waczych.

Próby śpiewu odbywają się w 
poniedziałki i czwartki w lokalu 
Towarzystwa na Górce w godzi­
nach od 18.30 do 20.30.

Jednocześnie podaje się do wia­
domości, że w wyżej wskazanych 
dniach przyjmowane są zapisy 
kandydatów. — Za zarząd: prezes
L. Fiumel — sekretarz J. Szewczyk.

Walne zebranie
W dniu 4 marca odbędzie się 

walne zebranie członków „Lutni* 
w lokalu T-wa na Górce o godz. 
15 w pierwszym i o 15.30 w drugim 
terminie,
*** Porządek obrad następujący: 
1) odczytanie protokółu z poprzed­
niego zebrania, 2) sprawozdanie 
zarządu z działalności, 3) sprawo­
zdanie kasowe i komisji rewizyjnej,

4) wybory nowego zarządu i 5) wol­
ne wnioski.

Uprasza się o punktualne i nie­
zawodne przybycie.— Zarząd „Lutni“

Ocbotnicze Straże Pożarne wolier nowej 
Konstytucji.

Streżactwo polskie, będąc za­
wsze na straży d-»bra i interesów 
Państwa, przepojone uczuciem 
szczerej troski o dobro Ojczyzny, 
staje wobec doniosłego aktu histo­
rycznego uchwalenia nowej Konsty­
tucji ze zrozumieniem jego zna­
czenia i z uczuciem radości, że 
się dokonywa naprawa ustroju Rze­
czypospolitej.

29- 1 -34 Oddz. Pow. Zw. Straży 
Poż. R. P. w Chełmie wysłał do 
wszystkich straży pożarnych w po­
wiecie telefonegram z zarządza­
niem zwołania zbiórek alarmo­
wych w celu ogłoszenia radosnej 
wieści. Nazajutrz zaczęły napływać 
od Straży meldunki; zbiórki odby­
ły się we wszystkich strażach w 
powiecie, przyczem w niektórych 
miejscowościach przyjęły charak­
ter manifestacyjny (liczny udział 
ludności, współudział oddziałów 
„Strzelca*, pochody z orkiestrą 
strażacką).

Przemówienia o znaczeniu nowej 
Konstytucji wygłaszali członkowie 
Zarządu Straży. Wznoszono okrzy­
ki na cześć Rzeczypospolitej, Pa­
na Prezydenta I Pana Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, poczerń straże 
składały deklaracje następującej 
treści:
„Członkowie Och. Straży Poż. 
przyrzekają z sumiennością i goto­
wością pełnić swą służbę dla do­
bra i potęgi Państwa*.

M. F.

UCZTA DLA IELOIAIÓW t i
W dniu 10 marca—koncert ze 

współudziałem artystów o świa­
towej sławie na rzecz LIGI MOR­
SKIEJ i KOLONJALNEJ.

Szczegóły w afiszach. Bilety- 
których już nie wiele, do naby­
cia w aptece mgr. G. Dziemskiego.

Pod tym tytułem pokazano nam 
w dniu 28 lutego r. b. w sali kina 
„Corso* szopkę polityczną, w któ* 
tej występuje szereg postaci— la­
lek.

Na szachownicy naszego rze­
czywistego życia politycznego nie­
które z pokazanych nam lalek są 
nłetylko lalkami, niektóre znowu 
— są lub były tylko... kukiełkami. 
Zresztą tak już jest. że w życiu 
prawdziwem i sztucznem — na 
scenie — są postacie, grające lub 
tak zwane w języku scenicznym 
ogony.

Do treści prezentowanej nam 
szopki mogą być wysuwane oczy­
wiście pewne zastrzeżenie pod 
względem aktualności niektórych 
tematów. Śmiało jednak można 
odpowiedzieć, że dla niejednych 
temat ten i za 10 lat jaszcza mo­
że być nowy 1 ...aktualny. Przyj­
mowanie przez widzów nastawie­
nia tematu winno oczywiście po­
zostać ich kwestją osobistą i na­
rzucać tego, uchowaj Boże, nikomu 
nie trzeba.

Chodzi natomiast o ocenę war­
tości artystycznej pod względem

wykonania: czy to plastycznego — 
figur^ czy treści, czy też wreszcie 
samej akcji. 1 na to, bez narażenia 
się komukolwiek, można chyba bę 
dzie, w imieniu wszystkich obec­
nych na tern przedstawieniu, od­
powiedzieć. że szopka polityczna 
dała wszystkim dla oka i dla ucha 
ucztę wcóle miłą.

Kronika
Z miasta
P o w r ó t  p . s t a r ,  E. W o ro n o ­

w ic z a .

Starosta chełmski p. Edward 
Woronowicz powrócił z urlopu zdro­
wotnego 1 w dniu 25 lutego r. b. 
objął urzędowanie.
W aln e  z e b r a n i e  B a d y  P o w ia ­

to w e j  B.B.W.B. w  C h e łm ie .

W niedzielę 4 marca r.b. o godz, 
11 w sali Polsk. Klubu Społ. od­
będzie się walne zebranie Rady 
Pow. B.B.W.R. w Chełmie z nastę­
pującym porządkiem obrad: 1) spra­
wozdanie z działalności Rady, 2) 
wybór czterech kandydatów na 
członków prezydjum Rady, t.j. pre­
zesa, wiceprezesa, sekretarza, skarb­
nika i członka prezydjum.

Wstęp tylko dla członków Rady 
i zaproszonych.

A k o d e m ja  m o r s k a .
W dniu 11 lutego 1934 r. odbyła 

się w Chełmie akndemnja morska, 
na którą złożyły się w części nlerw- 
szej, zagajonej prsez p. insp. A. 
Pikulskiegc: odczyt p. sekr, C, O- 
dorkiewicza, pieśni w wykonaniu 
chórów Gimn. Państw, i Szkoły 
Rzem. oraz deklamacje.

W części drugiej p. nacz. B. 
Dzledzlckl odśpiewał pieśń solo, 
uczennica Państ. Sem. Źeńsk. wy­
głosiła fragment „Jan s Kolna* Że­
romskiego, uczniowie Gimn, Państw, 
wykonali trio, a połączone1 chóry 
Państw. Sem. Męsk. I Źeńsk. od­
śpiewały 7 pieśni o morzu. Na za­
kończenie akademji orkiestra Pań­
stwowego Sem. Męsk. wystąpiła z 
kliku utworami muzycznemi.
F ilm  p r o p a g a n d o w y  L .O .P .P .

Dla zaznajomienia dziatwy szkół 
niższych o działaniu lotnictwa nie­
przyjacielskiego oraz użyciu gazów 
bojowych w czasie przyszłej wojny, 
miejscowy Kom. Pow. L.O.o.p. w 
bieżącym miesiącu wyświetlił w 
szkołach powszechnych w Chełmie 
film propagandowy, uzupełniony 
odczytem-pogadanką.

Należałoby z zadowoleniem pod­
kreślić duże zainteresowanie, a 
nawet zrozumienie tematu przez 
dziatwę szkolną (7-8-letnle maleń­
stwa), która zadawała prelegentowi 
szereg rzeczowych pytań, domaga­
jąc się wyczerpujących odpowiedzi.
T y d z ie ń  M iło s ie r d z ie  w  p a ­

r a f ]  i M a r ja c k ie j .

Tydzień Miłosierdzia w parafji 
Marjackiaj trwać będzie od 4111*34 
do 11-111-34.

4-111-34 (o godz. 10) — nabożeń­
stwo z kazaniem ks. S. Mysakow- 
skiego z Lublina. Od 5-111 do 10111 
— zbiórka (ubrania, żywności i o- 
pału) — dla ulżenia nędzy najbied­
niejszym. Obejmie ulice: Kolejową, 
Lubelską, Seminaryjską, Sienkie­
wicza, Pocztową. Hrubieszowską i 
działki urzędnicze.

CZy WPŁACIŁEŚ JUŻ SKŁADKĘ 
do L. O. P, P. ?

Z dniem 1-III 34 kancelarja Koła 
Miejscowego L. O P. P. przeniesio­
na zostaje z ul Lubelskiej 69 na ul. 
Lubelską 1 (do lokalu Komitetu Pow. 
L, O. P. P, godz. urząd, od 17 do 19.

ZARZĄD.

chełmska
Komitet zbiórki apeluje de łaska­

wych ofiarodawców o życzliwość 
dla kwestarzy.

4 III (o godz 18) wyświetlane bę­
dą w sali parafjalnej przezrocza o 
męce Pańskiej.

11-111 (o godz. 18) tamże — wie- 
czór o urozmaiconym programie. 
Dochod — na biednych.

W aln e  z e b r a n i e  L. M. i K.

p 4 b* m. w saliFoisk. Klubu Spał. odbędzie się 
walne zebrania członków chełm­
skiego oddziału Ligi Morskiej i 
Kolon), t  oczątek o godz. 11, Wej­
ście od podwórza.

R e p e r t u a r  k in .

e^ron ê; »Nasza jest 
noc (dramat obyczajowy). Na sce­
nie: rewja „To jest właśnie najcie­
kawsze . W zespole 8 osób.

„CORSO* Podwójny program: 
„Rycerze mroku" (polski film sense- 
cyjno-kryminalny) oraz „Pat i Pa- 
tacfjon wśród ludożerców.

Z powiatu * 10 11
K oło L. M. i 8 ,  w  S ie d l i s z c z u

W niedzielę 25 lutego r. b. pre­
zes Zarządu Pow. L. M. i K. p, 
Grzegors Dziemski w towarzystwie 
czł. Zarządu Pow. p. mgr.jMeissne* 
ra udali się do Siedliszcza, gdzie 
zorganizowano Koło L. M. i K., do 
którego przystąpiło 5© osób w cha­
rakterze członków rzeczywistych i 
4 osoby jako członkowie wspiera­
jący.

K o ło  G m in n e  L . M. i K* 
w  S ta w ie .

18-11*34 odbyło się w sali Żarz- 
Gminnego w Stawie zebranie orga­
nizacyjne celem założenia Koła Sm. 
L. M. i K. Potrzebę stworzenia 
tej instytucji gmiea zadskumento- 
licznem przybyciem (około 30f 
osób). Zebranie zagaił p .por. Flr- 
la z 2 p, a. c., przystępnie i rze­
czowo przedstawiając zadania i ko­
nieczność zerganizomanla Koła. 
Ukonstytuowany na zebrań iii* za­
rząd reprezentuje obok Koła 
L. O. P. P. drugą społeczną orga­
nizacją na terenie gminy. Zgroma­
dzeni złożyli prelegentowi serdecz­
ne podziękowania.

Z y c ie  k u l t u r a l n e  w  B e z k o .

10- 11*34r. młodzież kursów wieczo­
rowych w Bezku zorganizowała 
wieczór towarzyski. Na program 
złożyły się śpiewy, gry towarzy­
skie oraz przemówienia okoliczno­
ściowe kier. miejsc, szkoły p. Sta­
nisława Zwierzyńskiego. Wieczór 
wywarł miłe wrażenie.

11- 11-34 r. odegrano tamże (w 
szkole „Kalosze* A. Fredry. Reźy- 
serja — p, Heleny Zwierzyńkiej. 
Młodzież wywiązała się zadowala­
jąco. Ludność zaczyna się odnosić 
do prac młodzieży z uznaniem.

Poradnia dla Młodzieży otwarta w każdą sobotę od godz. 18 do 20-ej w Ośrodku Zdrowia przy ul. 1 Maja JNś 21
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Kroniko hrubieszowsko
ib ja sd o w a  w y siew a  Infar- 

eka

Z inicjatywy Szkoły Zawód. 
2eńsk. w Hrubieszowie, zawiązał 
się poi protektoratem p. star. St. 
Marka Komitet objazdowej wysta­
wy lniarskiej. Jako cel postawił 
sobie Komitet propagandę wśród 
ludności wiejskiej powiatu uprawy 
lnu oraz tkactwa — przez pokaz 
odpowiednich eksponatów z zakre­
su płótna samodziałowego wraz z 
jego zastosowaniem w dziale odzie­
żowym, biełiźniarskim i zdobniczym. 
Komitet nawiązał kontakt zT-wem 
Lniarskiem w Wilnie, które ze swej 
•trony przysyła na wystawę prób­
ki nasion lnu, próbki płótna, ule­
pszone narządzie do przeróbki lnu 
oraz odpowiednią 1 teraturę. W wy­
stawie weźmie czynny udział Szko­
ła Powszechna Żeńska w Hrubie­
szowie. Przewodnictwo objęła p. 
Podhorake, dyrektorka Szkoły Za­
wodowej.

W skład Komitetu wchodzą: p, 
Berusłowa, p. Czernycbowa, p. Inap, 
Gregier, ks. prał; Juściński, p. Jan­
kowska, p. Strojnowska, p. Skow- 
ro kówna, p. inź. Pewiłańakl, p. dyr. 
Toporowskf, p. Wańczyk i p. Ża­
bczyńska.

Z agadkow e m ord erstw o

Paulina Antoniuk ze wsi Kobło 
została postrzelona przez oknc, w 
czasie, gdy szyła bieliznę.

Antoniukówna była czynną człon­
kinią K. P. Z.-U., zachodzi przeto

Dzień propagandy praoy w  
Podedw órzu

4 11-34 odbył się w Podedwórzu 
at r-niem Z«*». Mł. Wiejsk. w Wisz­
nice = h DZIEŃ PROPAGANDY PRA­
CY przy współudziale Kół z Rata- 
jewicc, Podedwórze, Zaliszcza, Ro- 
win, Wisznic i HorodysZcza. Uro­
czystość otwarto referatami (ideo­
log! i prace społ.-ośw. Kół Mł. 
Wtej«k,) i sprawozdaniami z dzia­
łalności Kół (duży dorobek I ak­
tywność). Część drugą wypełniły 
produkcje artystyczne (pieśni chó­
ralne, inscenizacje, humoreski, ske­
cze, menalogi, tańce ludowe i t.p.)

U siłow anie sam obójstw a.
Niesn/tski rodzinne sprowadziły do u siło­

wania samobójstwa A. S, Wypadek miał 
miejsce 26-11.

Pożary.

Kazimierzów/ Wójcikowi (kol. Lissno gm. 
Pawłów) spłonęły 20-11 (o 7 wlecz.) dom,

podejrzenie, iż morderstwo zostało 
dokonane na tle politycznem.

Podpaliła dom w ese ln y  by­
łe g o  n arzeozon ego

W nocy na 9 lutego, w czasie 
uczty weselnej u Michała Hołotiu- 
ka, wydającego swą córkę za Ste­
fana Szydłowskiego, wybuchł po­
żar, który wskutek silnego wiatru 
objął momentalnie całe gospodar­
stwo. Pastwą pożaru padły zabu­
dowania gospodarcze wraz z ży­
wym i martwym inwentarzem. 
(6800 zł.)

Jak alę okazało, ogień podłożyła 
Pasietzkówna, była narzeczona 
Szydłowskiego, która w ten spo­
sób semśclła się na swej rywalae.

W iatr p rzew ró cił ob orę

Szalejąca wichura (w dniu 9 lu­
tego) wywróciła oborę w folwarku 
Strzelec, w której znajdowało aię 
73 aztuk rogatego bydła. Walące 
aię ściany zabiły 22 sztuk, ookale- 
Csyły 18. Straty 11,000 sł. Folwark 
jest własnością Państw. Banku 
Roln. I pozostaje w dzierżawie p. 
Izabeli Wydżgi.

Pożar

W dniu 16 lutego wybuchł pożar 
w zabudowaniach T. Janiuka ze 
wsi Malcze, Pożar zniszczył dom 
mieszkalny wraz z zabudowaniami. 
(2,400 zł.)

o łB ln a s h i
Serdeczne oklaski szczelnie wy 
pełnionej sali,
Im prezo m łodzieży  w iejsk iej  

w H niazewie
17 II-34 młodzież wiejska w Hni- 

szowie odegrała (pod reżyserją 
kier. szkoły p. Brajewskiego) dwie 
jednoaktówki: „Carscy bohatero­
wie" i „Gdzie odwaga i męstwo, 
Bóg daje zwycięstwo". Przy ogól­
nej dobrej grze wyróżniał się p. 
Brajewski (postacie Czachowskiego 
1 Puszyńskiego). Efakt podnosiły 
dobra charakteryzacja i efektownie 
wykonane mundury. Młodzież wys­
tępuje dopiero po raz trzeci.

stodoła, przybudówka i narzędzia gospo­
darskie (500 zł,). Ciężko została poparzona. 
Ewa Wójcikowa (zmarła) i nieco lżej 6-mie- 
sięczny Kazimierz Wójcik (syn), jak rów­
nież Jan Kostecki, i Stefan Wójcik, tktórzy 
ratowali.

Antoniemu Śmigasiewiczowi (kol. Toruń 
gm. Pawłów) spłonęły (23-11) dom, stodoła, 
poddasze, narzędzia rolnicze (900 zł.) 
Zachodzi podejrzenie podpalenia.

Katarzynie Korniszuk (Sarniawa gm. Bu­

kowa) spaliły się (19-11) dom i sprzęty 
(278 zł.) Przyczyną wadliwy komin.

Oldze Sołop (kol. Józefin gm. Turka) 
spalił się (17-11) dom wartości 150 zł. Po­
żar powstał z powodu zaprószenia ognia.

Okradziony cm entarz.

.Z cmentarza żydowskiego skradziono kilka 
drzew (ścięto) — ku przykrości dozozcy 
cmentarza Józefa Engla

Kradzież w  piekarni.

W piekarni Piotra Około-Kułaka (ul. Hru­
bieszowska, 30) dopuszczał się od pewnego 
czasu jakiś nieznany sprawca systematycz­
nych kradzieży. Zauważone brak 6 koszyków, 
200 worków i 1600 klg. drzewa.

O siem  dębczaków .

Franciszek i Michał Decowie (Trubakowske, 
45) skradli z lasu państwowego (leśnictwo 
Góry) 8 dębczaków. Zatrzymani zostali 
przez gajowego Jana Malikowskiego (Rudki 
gm. Krzywiczki.

Z sza fk i korytarzow ej.

Lejzorowi Sznajdermanowi (Przechodnia,6) 
skradziono (23-11) z szafki w korytarzu ar­
tykuły spożywcze (25 zł,). Podejrzewa Szmo- 
mę Sztama (Pocztowa, 54),

K radzież jab łek .

Esterze Sajfanl-der (Lwowska, 3) skra­
dziono (23-11) zapo-nocą dobranego klucza 
2 skrzynie jabłek (70 zł.).

P otłuk ł garnki.

Osławiony Chaim Hlpsz skradł z furman­
ki Borysowi Basakowskiemu (Brzeżne gm. 
Świerże) wiązkę siana (22-11). Kiedy ten 
chciał mu to odebrać, Hipsz potłukł mu 
leżące na wozie garnki. Zajście miało miej­
sce przy ul. Trzeciego Maja.

Brzęk.

Zarzad Miejski w Chełmie
W ydział Budowlany

Zarząd Miejski w C hełm ie podaje  
do w iadom ości za in teresow anych  o  
przydziale dla m iasta  p rzez  Bank 
G ospodarstw a K rajow ego kontyn­
gentu w kw ocie 3 0 .0 0 0  z ł .  p rzezna­
czo n eg o  w yłączn ie na drobne budo­
w nictw o m ieszkan iow e tak muro­
w ane, Jak I drew niane.

Podając p o w y ższe  do w iadom ości, 
Zarząd M iejski w e w łasnym  Intere­
s ie  budujących prosi o  szyb k ie  sk ła ­
danie podań o  pożyczki aby w c z e ­
sn ą  w iosną m ożna b y ło  uruchomić 
roboty.

B liższych informacyj za sięg a ć  m o­
żna w W ydziale Budowlanym  Za­
rządu M iejsk iego .

BidowDitzj Miejski
(—) Wł. Fafrowicz

Zastępca Kier Tj e z . Żarz e .  Chełma
(—) Fr. Pawlak*
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|  Apteka Grzegorza i z i u t H m l
w Chełmie ►

► B alsam  do w ło só w  „Ze s ło -  f
§  niem “. •
q Usuwa łupież i wypadanie włosów, fc
► D elektar „Ze słoniem *.
•  Środek roślinny. Działa odżywczo •  
$  na skórę i mięśnie. Używa się do ma- £
► sażu po goleniu. Użyty pod puder, ą. 
© chroni od opiarzchnięcia i udelikatnia •  
0  cerę pań. Przywraca elastyczność £  
4 skóry zaniedbanych rąk u pań pracu- ►
•  kących. Zostosoweny po goleniu, lj- •
2  kwiduje następstwa zadraśnięć £
4  Krem „Jagoda* "
•  Od piegów i zmarszczek. •
£  M ydło „Jagoda" £
4  Do każdej cery.

■ •▼:©T©T©V©T©T©T©T©T©T©T©Vf8

Radioodbiorniki I części składowe 
oraz artykuły fetograficane i elek­

tryczne
po najniższych cenach poleca:

E l - m O - l l l J B
JGrraupen

Chełm, ul. Lubelską 37.

Do akt. Nr. Km. 54 1934 r

Obwieszczenie.
Komoraik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo­

wie 1 rewiru, mający kancelarję w Hrubie­
szowie, na zasadzie art. 1030 U. P. C. po­
daje do wiadomości, że dnia 16 marca 
1934 r. od gedz. 10 rano w kol. Gdeseyn 
gm. Mołodjątycze pow. hrubieszowskiego 
w pierwszym terminie odbywać stę będzie 
licytacja ruchomości, należących do Wła­
dysława Biernackiego, zamieszkałego w ko- 
lonji Gdeszyn, składających się z 2 jałówek 
i 9 świń a osiaeowanych na ogólną sumę 
835 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny szacunek 
przejrzane być mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 21 lutego 1934 r.
Komornik sądowy 

J.Czarnecki.

Kranika

„TEN i TAMTEN"
Remedia w 3 ch aktach St. Biedrzyńskiego

Ty na razem dał nam miły zespół 
Teatru im. Jut., Słowackiego w 
Łucku sztukę wysoce wartościową 
I y<ononą z nieznaną u nas do- 
skon iłością. Na tle świetnie odczu­
tym h i odmalowanych stosunków w 
sf- :h nowobogackich przemysło­
w a , kreśli autor z jemu włeściwem 
misi ostwem doskonale sprecyzo­
wał postacie, lypy groteskowe,

jak Ziomkiewicz i Barbara, nawpół- 
groteskowy—Grenera,jedynego zde­
cydowanie czarnego charakteru — 
Ożarowskiego, przemiłej Zosi. sła­
bej, a jednak szlachetnej Nety, 
Kroea — artysty o kryształowej, 
wzniosłej duszy, czy małomiastecz­
kowej Pelci, — są tak żywe, że 
nie wymagają żadnej pochwały. 
Rzecz cała przeplatana jest bły­
skotliwym humorem i uwagami o 
głębszej psychologicznej treści,

Pisząc o wykonaniu należy spe­
cjalnie podkreślić grę i rezyserję

p. dyr. A. Rodziewicza. Również 
p. K. Sarnecka pokazała wysoką 
klasę gry przyjmowaną przez pub­
liczność żywemi oklaskami przy 
otwartej scenie. Ze względbw tech­
nicznych I braku miejsca nie bę­
dziemy omawiać gry poszczególnych 
aktorów i poprzestaniemy na 
stwierdzeniu, że całość wywarła 
jak najlepsze wrażenie. O powodze­
niu, jakiem zupełnie słusznie cie­
szy się miły zespół, świadczyła już 
nie wypełniona, ale przepełniona 
sala.

Na zakończenie wypada nam z 
całem uznaniem zaznaczyć, łe  
Teatr Polski Im. Jut. Słowackiego 
zawsze bardzo starannie przygoto­
wuje awoje rzeczy na czem potrafi 
się poznać nawet mniej wyrobiona 
artystycznie publiczność — i temu, 
obok dobrego dobrania zespołu, 
zawdzięcza swoją żywotność i 
szerokie powodzenie — bo pamię­
tajmy: „Dobra firma zawsze zjedna 
i utrzyma klijenta i sama się roz­
wija"

A. S.

Redaktor odpowiedzialny ANTONI PIOTROWSKI Wydawca: STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ KULTURY POL­
SKIEJ w CHEŁMIE — Prezes ANTONI PIKULSKI

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO* Chełm Lubelska, JS6 56.


